15 lipca — czwarta rocznica odznaczenia Związku Harcerstwa Polskiego Orderem 
Sztandaru Pracy I Klasy. Plac apelowy zgrupowania obozów uczestniczących w akcji 
Gdańskiej Chorągwi ZHP pn. „Morena”. Godzina 10.00. Przez most nad „fosą' i bramę 
stylizowaną na wzór prasłowiańskiego grodziska przybywają goście: przedstawiciele 
władz partyjnych i administracyjnych województwa gdańskiego, reprezentanci zakła- 
dów pracy Trójmiasta, członkowie Głównej Kwatery i komendanci wszystkich chorągwi 
harcerskich. ; 

Rozpoczyna się najważniejsza część dorocznego Zlotu Sztandarowego ZHP organizo- 


roku pod hasłem: „„Harcerze — ludziom morza”. 
panego w NBP ś Ciąg dalszy na str. 3 
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VII WAKACYJNY TURNIEJ PIŁKARSKI 


© Pierwszy etap WTP za- 


kończony. Przed nami finał kra- 


jowy z udziałem czterech dru- 


żyn. O awansie do finału decy- 


duje losowanie wykazów roze- 


granych spotkań. 

© Wykazy należy wysłać 
najpóźniej 5 sierpnia. O ich 
ważności decyduje data stem- 
pla pocztowego. Na kopercie, 
obok adresu redakcji, dopiszcie 
hasło: „Turniej”. 

© Finał krajowy odbędzie 


się w dniach 13-14 sierpnia br. 
w Sokółce. Jego zwycięzca 
awansuje do finału międzyna- 
rodowego, w którym weźmie 
udział najlepszy zespół pionier- 
ski z NRD. Wszelkie koszty 
związane z przejazdami i poby- 
tem na zawodach pokryją orga- 
nizatorzy turnieju. 

e Puchar, dyplomy i atrak- 
cyjne nagrody już przygotowa- 
ne. Komu je wręczymy? 

Organizatorzy VII WTP 


KLEJ PRZEWODZĄCY 
PRĄD ELEKTRYCZNY 


ŁÓDŹ (PAP). Pracownicy Politechniki Łódzkiej wynaleźli nowy 
rodzaj kleju przewodzącego prąd elektryczny. Przeznaczony jest on do 
łączenia elementów w układach elektronicznych oraz elektrotechnicz- 
nych. Klej jest wygodny w użyciu, gdyż zapewnia otrzymanie dobrego 
połączenia elementów bez ich uprzedniego oczyszczenia i przygotowa- 


nia. (jd) 


TEGO JESZCZE NIE BYŁO 


Róże na wydmach 


KOSZALIN (PAP). Na Wy- 
brzeżu Koszalińskim trwa sczon 
prac związanych z ochroną wydm. 
Sadzi się krzewy, tworzy leśne pa- 
sy ochronne i likwiduje szkody 


które dobrze rosną na piaskach. 
Nowością będzie wysadzenie na 
wydmach około 100 tys. krzewów 
róż, tzw. Rogozy. Krzew ten nie 
tylko dobrze rośnie na piaskach, 


spowodowane przez zimowe sztor- _ ale chroni również wydmy przed 
my. Pasma wydmowe obsadza się _ rozwiewaniem i zadeptaniem. (jd) 
czarną sosną i wierzbą kaspijską, 


ZLOT 


U DAKOTÓW! 


(Inf. wł.) Od 23 do 25 sierpnia w chodzieskich 
lasach rozłożą się obozy „Indian” polskich, niemiec- 
kich i czechosłowackich. Gościnni „Dakoci” pod 
wodzą Jacka Przybylaka i pod opieką Komendy 
Hufca ZHP w Chodzieży organizują ogólnopolski 
i międzynarodowy zlot miłośników folkloru indiań- 
skiego. Zaproszono też autentycznych Indian miesz- 
kających w Polsce: pana Stanisława Supłatowicza 
(Sat-Okha), pana Jamesa Brennera, członka Kana- 
dyjskiego Stowarzyszenia Indian i Metysów Teh-ke- 
rooa i innych znakomitych gości. W programie licz- 
ne atrakcje: wystawa eksponatów indiańskich, pro- 
jekcja filmów, turniej, nocne gry, wyścigi canoe, ga- 
wędy przy ognisku. Chętni, którzy pragną wziąć 
udział w imprezie, powinni jak najszybciej skontak- 
tować się z Jackiem Przybylakiem (ul. Ogrodowa 32, 
64-800 Chodzież) i wpłacić na konto komendy Hufca 
(Chodzież nr 57613-1498-132), 300 zł na pokrycie 
kosztów uczestnictwa (zakwaterowanie, posiłki). Ja- 
cek zaprasza zainteresowanyćh od 16 lat. Młodsi 
muszą podróżować pod opieką. Osoby z Warszawy 
powinny porozumieć się z wodzem grupy warszaw- 
skiej, koleżanką Marią Czerwińską (02-548 Warsza- 
wa, ul. Różana 7 m 3). (mat) 
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ZABRZE (HSl). Szpital-Pom 
nik Centrum Zdrowia Dziecka 
przyjmie już niedługo pierw 
szych małych pacjentów. Fa 
chowy personel medyczny 
oraz nowocześnie urządzone 
| wyposażone sale zapewnią im 
serdeczną atmosferą i maksi 
mum wygody, ale rozłąka z ro 
dziną i towarzyszami dziecię 
cych zabaw jest dla takich ma- 
luchów zawsze bardzo boles- 
na. Trzeba pomyśleć o tym, aby 
jak najbardziej uprzyjemnić 
dzieciom pobyt w szpitalu 
przybliżyć im dom i grono zdro- 
wych rówieśników. 


UPOMINEK 
OD 
PRZYJA- 
CIELA 


Redakcja „GŁOSU ZABRZA” 
ogłosiła niedawno akcję pod 
hasłem „Upominek od przyja- 
ciela”. Na jej adres należy nad- 
syłać różne własnoręcznie wy- 
konane maskotki, oryginalne 
korzenie, stare huby, ciekawe 
kamienie itp. Taki wykonany 
przez siebie dar będzie na pew- 
no najmilszym upominkiem od 
nieznanego, lecz bardzo serde- 
cznego przyjaciela. 


Każda drużyna, szczep, szk 
ła posiada już swój wkład w bi 
dowę Szpitala Pomnika. „Upo- 
minek od przyjaciela” będzie 
kolejną naszą cegiełką włożoną 
w budowę Centrum Zdrowia 
Dziecka. Upominki należy wy- 
syłać na adres: Redakcja „Gło- 
su Zabrza” ul. Wyzwolenia 9, 
41-800 Zabrze, podając imiona 
i nazwiska wykonawców. (kn) 


Dziś przedstawiamy 


DO-RO 


W przeddzień Święta Odrodzenia 
rozstrzygnięty zostal IV Ogólnopol- 
ski Konkurs Dobrej Roboty. Do 
udziału w konkursie DO-RO zgłosiło 
się aż 2281 zakładów produkcyjnych 
z różnych branż i resortów, jednak 
w realizacji zadań konkursowych do 
końca wytrwało 1911 zakładów. Jest 
to ogromny sukces tej pożytecznej 
kampanii. Komisja konkursowa mia- 
la niełatwe zadanie przy opracowaniu 
wyników konkursu. Każdy zakład 
oceniany był pod kątem ekonomiki 
produkcji, jej jakości i wielkości, bra- 
no też pod uwagę organizację pracy 
w zakładzie, problemy techniczne, 
wprowadzanie nowości, słowem 
wszystko to, co składa się na życie 
zakładu. Wynik tych prac jest impo- 
nujący — nagrody I, II i III stopnia 
przyznano aż 177 zakładom. 


Trudno wymienić tak dużą liczbę 
laureatów, nawet tych, którzy zdobyli 
nagrody I stopnia i tytuł „„Zakładu 
Dobrej Roboty”. Są wśród nich m. 
in. Radomska Wytwórnia Telefo- 
nów, Swarzędzkie Fabryki Mebli, 
Gorzowskie Zakłady Włókien Che- 
micznych, Zakłady Rybne w Gdyni, 
Huta „„Ferrum”* w Katowicach, Sto- 
cznia im. Warskiego w Szczecinie, 
Fabryka Dywanów „„Dywilan” w Ło- 
dzi, Zakłady Radiowe „„Unitra-Eltra” 
w Bydgoszczy i wiele, wiele innych. 


Gratulując zwycięzcom, premier 
Piotr Jaroszewicz podkreślił, że kon- 
kursy DO-RO tworzą klimat sprzyja- 
jący poprawie jakości wszelkiego 
działania, atmosferę powszechnego, 
społecznego i politycznego poparcia 
dla dobrej, rzetelnej i wydajnej pracy. 
„Jesteśmy radzi — mówił premier -że 
konkursy te cieszą się coraz większą 
popularnością. Podczas gdy w pierw- 
szym konkursie uczestniczyło zaled- 
wie 60 przedsiębiorstw, to w obec- 
nym było ich blisko 2 tysiące”. 


Ciekawe są również inne dane licz- 
bowe o IV Konkursie DO-RO. Oka- 
zuje się, że startowało w nim ponad 
dwa i pół miliona osób zatrudnionych 
we wszystkich zakładach, które przy- 
stąpiły do konkursu, a wartość wy- 
tworzonej przez nich produkcji w cią- 
gu ub. roku, a więc w roku trwania 
konkursu, wyniosła półtora biliona 
złotych. Blisko 700 artykułów wytwa- 
rzanych przez laureatów DO-RO 
otrzymało znak jakości. To tylko kil- 
ka przykładowych i wymiernych suk- 
cesów konkursu. Ale są i inne, może 
nie dające się przeliczyć na złotówki, 
niemniej ważne osiągnięcia. Konkur- 
sy Dobrej Roboty stwarzają doskona- 
łe warunki pokazania się na co nas 
stać, Do tej szlachetnej rywalizacji 
o miano najlepszych dołączają coraz 
nowe zakłady. (b) 
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Jak okiem sięgnąć, hen po 
horyzont, nie dostrzegamy ży- 
wej duszy, absolutne pustko- 
wie, jakby obraz z innej, nieza- 
mieszkanej planety. Dopiero 
gdy „oko kamery filmowej 
przybliża obraz stajemy się 
świadkami tragedii, jaka roze- 
grała się na tych przeogrom= 
nych terenach. Oto leży szkie- 
let zwierzęcia, z ksztallu ro- 
gów domyślamy się, że należy 
on do krowy. Trochę dalejinny, 
i jeszcze inny - całe cmenta- 
rzysko. Nie opodal widzimy 
coś, co było kiedyś zbiorni- 
kiem wody, dziś na jego 
dnie spękana ziemia. Tak jest 
wszędzie, na przestrzeni milio- 
nów kilometrów  kwadrato- 
wych, od Atlantyku po Morze 
Czerwone i Ocean Indyjski. 
Szeroki pas kontynentu afryka- 
ńskiego obejmujący tereny na 
północ od równika, zawsze 
cierpiał na brak wody. Jednak 
to, co się stało w roku 1974i na- 
stępnym było tragedią nienoto- 
waną od dziesiątków lat. 


uszę w Afryce traktuje 
się zazwyczaj jak dopust 
boży, jak coś, co wymyka 
się spod kontroli ludzi. 
Klęskę mogą odwrócić tylko 
modły. Ale w 1974 roku nie po- 
mogły ani modły — ani zaklęcia 
czarowników. Słońce spaliło 
ziemię doszczętnie. Z braku 
wody masowo ginęły zwierzęta 
będące głównym pożywieniem 
wszystkich ludów saharajskich. 
Tych, co nie zdążyli uciec na 
południe również spotkała 
śmierć głodowa. W 1974 r. nie 
można już było zliczyć ludzi za- 
grożonych śmiercią z wycień- 
czenia. Sekretarz generalny 
ONZ, Kurt Waldheim, mówił: 
„Istnieje _ niebezpieczeństwo, 
że cztery lub pięć państw afry- 
kańskich zniknie z mapy”. 


Najbardziej ucierpiały narody 
wędrowne — Tuaregowie i Fula- 
ni na zachodzie oraz Somalij- 
czycy na wschodzie — które nie- 
mal całkowicie utrzymują się 


z hodowli bydła. Nawet w do- 


brych latach ludy te żyją nędz- 
nie. Natomiast susza jest dla 
nich klęską, z której niezmier- 
nie trudno im się podźwignąć. 
W Afryce Zachodniej setki tysię- 
cy dumnych i niezależnych no- 
madów uchodziły masowo na 
południe, osiedlając się na 
przedmieściach miast. Musieli 
zdecydować się na ten exodus 
ze swych odwiecznych tere- 
nów, ponieważ groziła im 
śmierć głodowa. W Republice 
Czad padło aż 80 procent pogło- 
wia bydła, w Nigrze około 35 
proc. Utrata inwentarza była dla 
nich śmiertelnym ciosem, poza 
tym pozbawiła ich kraje głów- 
nego towaru eksportowego. Co 


roku Afryka Zachodnia ekspor- 
tuje około 7 tys. sztuk bydła, 
głównie do Ghany i Wybrzeża 
Kości Słoniowej. Kraje Sahelu 
(taką nazwą określa się grupę 
państw Afryki Zachodniej, m. in. 
Mauretanię, Mali, Niger) nie 
mają innych możliwości eks- 
portowych, należą bowiem do 
najbiedniejszych państw świata. 
Wpływy ze sprzedaży mięsa sta- 
nowią np. 50 proc. dochodów 
Mali, 65 proc. dochodów Gór- 
nej Wolty i aż 80 proc. docho- 
dów Czadu. 


Również Somalia, położona 
na wschodniej stronie konty- 
nentu, niemal całkowicie żależ- 
na jest od eksportu bydła i mię- 
sa. Bydło hodują tam przede 
wszystkim nomadzi, dlatego też 
ich zagrożenie było zagroże- 
niem istnienia samej Somalii. 
W początkach roku 1975 Soma- 
lijczycy stracili około miliona 
sztuk bydła, 5,5 mln owiec i kóz 
oraz ponad pół miliona wielbłą- 
dów, które dla ludów wędrow- 
nych są jedynym środkiem 
transportu. 


ragedia krajów saharyj- 

| skich uświadomiła wszy- 
stkim, że trzeba zapo- 
biegać powstawaniu su- 

szy zanim przybierze ona roz- 
miary klęski. W wielu przypad- 


kach tragedii ludzi można było 
uniknąć, gdyby wybudowano 
wcześniej odpowiednią ilość 
studni. Przy obecnym bardzo 
rzadkim rozmieszczeniu zbior- 
ników wodnych, ogromne stada 
zwierząt gromadziły się przy 
nich, niszcząc w konsekwencji 
okoliczne pastwiska. Klęską 
w Afryce zainteresowała się gru- 
pa ekspertów z Organizacji Wy- 
żywienia i Rolnictwa ONZ 
(FAO). Po zbadaniu tradycyjne- 
go systemu gospodarki ludów 
wędrownych, FAO wystąpiła 
z postulatami radykalnego jej 
przeobrażenia. Postulaty rze- 
czywkcie są piękne, eksperci 
zalecają np. posadzenie „zielo- 
nej ściany” drzew w środku 
pustyni, które miałyby stanowić 
zaporę przed piaskami. Inny 
projekt przewiduje przeprowa- 
dzenie gigantycznego rurocią- 
gu z odsoloną wodą morską. 
Plany rzeczywiście piękne, tylko 
że nierealne. Kto bowiem ma je 
zrealizować? Kraje, którym in- 
westycje te byłyby najpotrzeb- 
niejsze, nie mają pieniędzy. Zie- 
mia ta przez wiele jeszcze lat 
pozostanie jałowa i tylko wę- 
drowni pasterze zdolni są eks- 
ploatować jej skromne zasoby 
naturalne, tak zresztą jak to jest 
od wieków. Chociaż tę tradycyj- 
ną gospodarkę można trochę 
zmienić, bardziej powiązać z ca- 


łą narodową strukturą gospoda- 
rczą. 

W'tej dziedzinie ciekawy eks- 
peryment przeprowadziła So- 
malia, która ucierpiała najbar- 
dziej ze wszystkich krajów do- 
tkniętych klęską suszy. Otóż, 
gdy w 1975 roku spadł wreszcie 
deszcz, kilka milionów noma- 
dów, którzy osiedlili się w obo- 
zach pomocy, mogło powrócić 
do swych rodzinnych miejsco- 
wości i znowu hodować bydło. 
Jednakże dla 100 tysięcy ludzi 
nie było możliwości powrotu — 
stracili bowiem wszystko. Ludzi 
tych w ciągu trzech tygodni 
przetransportowano na połud- 
nie i rozmieszczono w6 nowych 
osiedlach, nad morzem i na te- 
renach rolniczych. Następnie 
przeszkolono ich w zakresie 
uprawy roli i rybołówstwa. 


a początku przyglądano 

się poczynaniom Soma- 
N lijczyków z niedowierza- 
niem. Nie wróżono po- 
wodzenia _ eksperymentowi; 
przekształcenie  koczownika 
w człowieka osiadłego uważano 
za utopię. Tymczasem tylko 10 
procent nomadów powróciło 
do tradycyjnego życia wędrow- 
nego, reszta przystosowała się 
do nowych warunków i przy- 
swoiła sobie nowy sposób życia. 
ie są oni jeszcze całkowicie 


podsonęto władrom trzęu my 


powolnego przekształ 


wyków 
Wstrząs i zr 
wane klęską g 


że koczowmicy stal 


podatni na zmiany. Nie jest te 


próba wy 


ych nawyk 


próba budowania nowej 
czności na zasadach dawne 


społeczeństwa erskiegy 


związa 
nie, Władze somalijskie wiedzą 


jest to jedyne mądre r 


przecież, jak głębokie są trady 


cje nomadyzmu. Do dziś wiek 
mieszkańców miast co roku 
udaje się „w teren”, aby spędzić 


kilka miesięcy ze swymi 
nami, wędrując z nimi z miejsca 


na miejsce 


Zmiany świadomości noma- 
dów będą powolne i żmudne. 
Rząd 


w 1974 roku od wprowadzenia 


rozpoczął tę kampanię 


szkolenia z podstaw higieny 


wienia i hodowli. Ciekawe 


w akcji tej ogromną rolę odgry 
wają uczniowie w wieku powy 
żej 12 lat. Właśnie dz 
dorośli ekspe 
ręn do akcji likwidow 
fabetyzmu 
czowniczych. Po powrocie do 


wyr 


wśród rodzin ko- 
miast z pierwszej wyprawy „na 
ukowej” wielu uczniów stwier 
dziło, że... więcej nauczyli się 


od nomadów — m. in.wzak 


kulturysomalijskiej -aniżeli no- 
madzi od nich. Nie oznaczało to 
jednak, że akcja nie powiodła 
się - przeciwnie. Wielu noma- 
dów nauczyło się czytać i prać 
Młodzi nauczyciele dzięki swej 
skromności i pokorze w stosun 
kach z koczownikami osiągnęfi 
więcej, niż mogliby osiągnąć 
dorośli 


W Somalii zrobiono pierwszy 
krok, najtrudniejszy. Nawet ta 
skromna porcja wiedzy, którą 
przekazano nomadom pozwoli 
im w przyszłości lepiej radzić 
sobie z ewentualną klęską su- 
szy. Nauczono ich racjonalnego 
korzystania ze studni, budowa- 
nia tam na obszarach nawiedza- 
nych powodzią w porze desz- 
czowej. Dla nas może wydawać 
się to niewiele, dla nich — jest 
wiedzą przeogromną. 


Eksperymentowi somalijskie- 
mu z zainteresowaniem przy- 
glądają się inne kraje afrykan- 
skie, które posiadają podobne 
problemy i kłopoty. Czy pójdą 
tą samą drogą co Somalia? Zo- 
baczymy. 


Opr. St. BOROWIECKI 
Fot. archiwum 


Śr 
SR 


Z fragmentu listów z wakacji: „Kochani, 
tu jest strasznie fajnie, bardzo dużo do- 
mów wczasowych iróżnych obozów, tylko 
po oranżadę i wodę sodową trzeba stać 
w okropnie długich kolejkach. Pokój ma- 
my niewielki, ale jak przyjedziecie, to jesz- 
cze dwa łóżka polowe się zmieszczą...” 


Sytuacja wyjątkowa? Nie, raczej rzeczy- 
wistość wakacyjnych miesięcy. Statystycz- 
ny Polak wakacyjny nie znosi przestrzeni, 
złe czuje się w samotnym grajdole i ma 
niezwykle silnie rozwinięty instynkt stada. 
Właśnie tak! W przeciwieństwie bowiem 
do towarzystwa, czy grupy zorganizowa- 
nej — w stadzie się tylko i wyłącznie — jest. 
Bez dodatkowych zobowiązań. Nie trzeba 


Cukier krzepi, 


na przykład udawać, że coś się widzi i ro- 
zumie. Weźmy taki deptak. Co się na dep- 
taku widzi? Jedynie innych ludzi. Co trze- 
ba rozumieć? Kompletnie nic. Wystarczą 
dobre nogi i zapał do spacerów w tę izpo- 
wrotem. 


Czepiam się? Istnieją kraje śródziemno- 
morskie, których cała bogata kultura opar- 
ta jest na bliskim kontakcie ludzi. I co 
komu szkodzi, jak się inni trochę po- 
tłoczą? 

Odpowiadam po kolei. Po pierwsze nie 
ja się czepiam, tylko mnie się czepiają. 
Ilekroć wykopię na plaży zgrabny grajdo- 
lek, z dala od tysiąca innych podobnych 
budowli, jak spod ziemi wyrasta ktoś i py- 


a tłum jeszcze lepiej 


ta: „przepraszam, czy to miejsce obok jest 
wolne?”. Ano jest, co robić. Po drugie, 
Włosi na przykład mają wiele wspaniałych 
zabytków i kłopotliwy sposób dyskutowa" 
nia. Znałem jednego, który miał zwyczaj 
ukręcania guzików partnerom rozmów. 
Stawał bardzo blisko, mówil, kręcił, mó- 


+ wił, znów kręcił — i... po elegancji, spod 


koszuli brzuch wystaje! Nie dość, że go 
nie zrozumiałem, to jeszcze czekało mnie 
szycie. Po trzecie szkoda mi, że inni się 
tłoczą, ponieważ może się tak zdarzyć, że 
i ja będę tam musiał wejść. To żadna przy- 
jemność jak ktoś komuś leży w autobusie 
na plecach tylko dlatego, że ta pozycja nie 
wymaga trzymania się uchwytów. Rozu- 
miem niewysokich. Szkopuł w tym wszak- 


że, że jest to ulubiona zabawa osób raczej 
postawnych i słusznego wzrostu. 

Kilka lat temu w tworzonych z różnych 
okazji kolejkach rozpowszechnił się zwy- 
czaj sporządzania list. Kolejkę taką można 
obejrzeć w czasie trwania zapisów na kur- 
sy językowe. Stoi sobie grzecznie, od cza- 
su do czasu co obrotniejsi sprawdzą listę, 
aby skreślić nieobecnych. Wystarczy jed- 
nak, że zaczną załatwiać interesantów na- 
tychmiast napiera na drzwi rozgorączko- 
wany tłum nie wierzących na'słowo pisane 
i przydzielony numer. A nuż uda się wejść 
wcześniej choćby za cenę podartego 
ubrania!... Zwykle też paru osobom się 
udaje. Parę jednak mdleje!... 

Zaczynam podejrzewać (nie ja jeden 
zresztą), że są tacy, którzy lubią stado 
i w stado wierzą. Może myślą: bez ścisku 
nie ma życia, nie ma nijakiej pewności 
siebie, nie ma zupełnie nic. Szkoda... Aby 
byla pełna jasność — tych ludzi trzeba 
uwzględniać w publicznym działaniu. Dla 
nich wzmocniono konstrukcję „„Berlie- 


tów”, ponieważ dowiedli, że na jednym 
metrze kwadratowym podłogi tego auto- 
busu można postawić prawie dziesięć 
osób. Dla nich przed bramami stadionów 
wybudowano kręte, żelazne barierki, 
przez które przejść musi każdy - i to poje- 
dynczo. Dla nich wreszcie wymyślono 
przepis umożliwiający kierowcom autobu- 
sów dalekobieżnych zabranie tylko tylu 
pasażerów, ilu może podróżować siedząc, 
nie ilu się zmieści... 

Wczoraj w autobusie miejskim, mocno 
zresztą zatłoczonym, zażywna jejmość 
ustawiła na środku przejścia siatkę z zaku- 
pami. Sądząc po zapachu były tam i kiszo- 
ne ogórki. Powoli siatka przywędrowała 
pod moje nogi. „Czy nie mogłaby pani 
postawić jej pod fotel? — zapytałem uprzej- 
mie. „Panie, jak się panu nie podoba to- 
warzystwo innych, to weź se pan taksów- 
kę! Autobusy są po to, aby nimi jeździć 
i wozić zakupy...” 

To prawda, ale... s 
MAREK ZARĘBSKI 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


alowniczo prezentują sią na placu 

[) otaczającym go morenowym 
M wzgórzu bluzy i krajki HSPS oraz 
marynarskie stroje drużyn żeglarskich 
dwóch tysiący uczestników zlotu. Są 
wśród nich delegacje wszystkich chorąg 
wi dwustu najlepszych drużynowych 
zuchowych, harcerskich i HSPS spośród 
ponad 3500, których drużyny zdobyły 
w tym roku tytuł Drużyny Sztandarowej 
| Mistrzowskiaj Drużyny Zuchów, a takża 
najlepsi przewodniczący wyróżnionych 
we współzawodnictwio krągów instrukto 
rakich, Uczestników zlotu merdacznie 
przywitał w imieniu gospodarzy | sekra 
tarz KW PZPR w Gdańsku, Tadeusz Fisz- 
bach przedstawiając osiągniącia Wybrza 
ża | gospodarki morskiaj, dziękując harce 
rzom biorącym udział w akcji „Morana” 
za ich pracą | wyrażając szacunek dla 
trudu wychowawczego instruktorów po 
magających harcerzom znajdować swoja 
miejsce w życiu z pożytkiam dla siobie 
| dla Polski 

„W roku blożącym po raz czwarty już 
brzmią słowa rozkazu Naczelnika ZHP 
przyznane zostały tytuły Drużyn Sztanda 
rowych drużynom harcerskim I HSPS, po 
roz trzeci = tytuły Drużyn Mistrzowskich 
drużynom zuchowym. Jostościo ich 
przedstawicielami, Wasze drużyny zdo- 
były ten zaszczytny tytuł już po raz któryś 
z rzędu. Zasłużyły nań rzetelną pracą, 
swoją godną postawą członka Związku 
Harcerstwa Polskiego, niezawodnością 
w każdym momencie. Dowiedliście, że 
stać nas na coraz więcej, że my, harcerze, 
jutro Socjalistycznej Polski budujemy już 
dziś!” 

Członkowie Głównej Kwatery w towa- 
rzystwio przedstawicieli gdańskich zakła- 
dów pracy wręczają zwycięzcom tegoro- 
cznego współzawodnictwa w Ruchu Dru- 
żyn Sztandarowych dyplomy stwierdza- 
jące zdobycie tytułów i plakietki, a tym, 
którzy tytuł zdobyli już po raz trzeci, rów- 
nież pamiątkowe medale. W meldunku 
złożonym na ręce Naczelnika ZHP uczest- 
nicy zlotu zameldowali pełną gotowść do 
podjęcia zadań Ruchu Sztandarowego 
w nowym roku harcerskim i wezwali 
wszystkie drużyny zuchowe, harcerskie 


i HSPS do powszechnego uczestniczenia 
w kolejnym etapie tego współzawodni- 
ctwa. 

W słowie kończącym urocz stą część 
alu Naczelnik ZHP, hm. PL Jerzy Woj- 
ciechowski, wyraził uznanie dla osiągnięć 
Gdańskiej Chorągwi oraz podziękował 
gospodarzom województwa i miasta za 
gościnne przyjącie uczestników zlotu. 

ioprzypadkowo tegoroczny * Zlot 
N Sztandarowy odbył się na „More- 

nie”. Akcja ta prowadzona jest od 
1972 roku. Uczestniczyło w niej dotych- 
czas 4250 harcerzy, którzy pracują tu przy 
budowie Wojewódzkiego Parku Krajob- 
razowego. Pisaliśmy już przed kilkoma 
miesiącami o toj akcji, ale warto przypom- 
nieć, że w jej wyniku na wzgórzach more- 
nowych otaczających od północy Trój- 
miasto powstały boiska, place gier i za 
baw, ścieżki zdrowia, ciągi spacerowe, 
wieża widokowa i leśny amfiteatr na 200 
miejsc. Wartość wykonanych przez harce 
rzy prac szacuje się na6 milionów złotych 
Jest to jedna z wakacyjnych harcerskich 
akcji, prowadzona z myślą o zachowaniu 
i rozsądnym kształtowaniu naturalnego 
środowiska. Uczestniczące w zlocie dele- 
gacjo zinnych chorągwi zapoznały się zjej 
doświadczeniami, które mogą być z po- 
wodzeniem wykorzystywane przy organi- 
zowaniu innych podobnych przedsię- 
wziąć. 

rzybyli do Gdańska harcerze zwiedzili 
Proniasto i Port Wojenny, byli 

przyjmowani w dowództwie Mary- 
narki Wojennej, w zarządach portów, 
w stoczniach, przedsiębiorstwach rybac- 
kich i żeglugowych oraz w Gdańskich Za- 
kładach Rafineryjnych. Wzięli też udział 
w uroczystości przekazania chorągwi 
przez wojewodę gdańskiego 11 jachtów. 
Największemu z nich imię „Morena” na- 
dała harcerka, Ola Witkowska, mniejszym 
— typu „Optymist” — różne imiona żeńskie 
zuchy — dziewczęta z Kościerzyny. Każde- 
mu nadaniu imienia towarzyszyły wy- 
strzały rakiet. Dwudniowy zlot zakończył 
się rejsem po morzu i złożeniem wieńców 
pod pomnikiem na Westerplatte. Zlotowi- 
cze wyjechali więc do domu pełni wrażeń. 


JERZY MAJKA 
Fot. M. Szymański 


*! 


PRoyłwh, 27: 


Są juź dwa kluby! 


Nasz klub istnieje już ponad rok 
Działamy na rzecz ludzi potrzebu- 
jących wsparcia. Pomagamy tym, 
kiórzy sami nie mogą przynieść wę* 
gla z piwnicy, zrobić zakupów itp. 
Wiemy, że w kraju działają podob- 
ne kluby, mające ten sam cel, Wiele 
z nich znajduje się na wsiach. Chce= 
my korespondować z tymi, którzy 
robią to samo, co my. Oto nasz 
adres: „Klub Służewska”, ul. Źwirki 
i Wigury 31/8, 40-636 Katowice. 


Przewodnicząca Ewka 


OD REDAKCJI. Przypominamy, że 
taki sam klub założył Andrzej Szyn- 
drowski z Wroclawia, list 


drukowaliśmy w oRedskopoj Po- 
czcie”, 84 nr „ŚM”. 


Zaufanie 
ułatwia życie 


Popieram wypowiedź Dory 
z „Redakcyjnej Poczty” 74 numer 
„ŚM”. Powinno się mieć zaufanie 
do swoich rodziców, a także odno- 
sić się z ufnością do naj h 
i znajomych. Bo przecież w 
sytuacji łatwiej jest żyć i pracować. 
Brak zrozumienia rodzi intrygi i po- 
woduje, że ludzie zamykają się 
w sobie, stają się nieszczerzy. Ja leż 
prowadzę korespondencję i nie 
mogę się skarżyć na rodziców. Jeśli 
przychodzą do mnie listy, to nikt 
z mojej rodziny ich nie czyta. Pew- 
nego razu prosilam mamę, aby 
przeczytała list od mojej koleżanki. 
Powiedziała, że ją to nie interesuje. 


Honoratka z Wrocławia 


Koleżanki 
odwróciły się 
ode mnie... 

Piszę ten list ze łzami w oczach. 
Dawniej miałam wiele koleżanek. 
Teraz jestem po operacji stawów. 
biodrowych i trochę kuleję. Po roku 
nieobeności w szkole wróciłam do 
swojej klasy. Wszystkie kolezanki 
odwróciły się ode mnie! Nawet ser- 
deczna przyjaciółka nie chciała juz 
ze mną siedzieć. Teraz są wakacje 
i chętnie odwiedziłabym którąś 
z koleżanek, ale po prostu boję się. 
Czyżby klasa mnie się wstydziła?! 
Jestem załamana. Może czytelnicy 
„Świata Młodych” mi pomogą. 
A może koleżanki po przeczytaniu 
tego listu mnie zrozumieją? 


Samotna ósmoklasistka 


Pachnące poziomki 


Jestem na obozie. Bardzo lubię 
pewną dziewczynę. Ma niebieskie 
oczy i długie, jasne włosy. Jestopa- 
lona na bre . Zawsze jest 
uśmiechnięta i miła dla wszystkich. 
Ja natomiast nie mogę się zdo 
na jakikolwiek dowód sympatii 
Wczoraj zebrałem kubek po 

ałem jej, gdy pełniła wa 
czy dobrze pa e 


SPROSTOWANIE 


W artykule „Kto będzie czekał za 7 lat" w nu- 
merze 87 złośliwy chochlik drukarski spowodo- 
wał 2 błędy. W tekście powinno być, że harcerze 
zbudowali w Bieszczadach dziesiątki nowych 
domów a nie tysiące. Poza tym zamienił Lesko 
na Lencko. Za błędy chochlika przepraszamy. 


Lektura na plażę. 
- STANISŁAW PIESTOW 


NA 
DNIE 


arp Wasilij Pafnutycz — ryba 
K stateczna — leżał sobie w mulis- 

tej jamie nie opodal głupiego 
nawozowcgo robaka nasadzonego na 
zagraniczny haczyk, od którego szła do 
góry ledwie zauważalna żyłka. 

— Oczywiście — pomyślał Wasilij — 
jeszcze gdzieś na peryferiach, w głębi- 
nie, to może się i biorą na taką linę, ale 
tu, u nas?! 

Nagle Wasilij Pafnutycz zamarł 
w pokłonie: między rozmokłym na 
dnie materacem i zardzewiałym pry- 
musem wolniutko wałęsała się szczu- 
paczyca Ella, znana z żarłoczności, 

— Patrzcie ją, głodomora— pogardli- 
wie mruczał Wasilij nie zapominając 
rozdymać skrzeli zlepiających się od 
oleju mazutowego. — Możesz sobie 
chapać wszystko, co pływa do góry 
brzuchem i pożerać narybek... 

Ella w milczeniu przyglądała mu się 
jednym okiem, oceniając stosunek po- 
przecznego wymiaru Pafnutycza do 
obwodu swojej paszczy. Wychodziło; 
że ten stosunek jest większy od liczby 
„pi”, a że Wasilij jest starszym już 
karpiem i zapewne żadnych soków 
w nim nic ma, Ella z odrazą machnęła 
ogonem i odpłynęła, pozostawiając 
mocńy zapach nigrolu. 

- A jakże, rozdziawiaj sobie gębę 
jeszcze szerzej — zdołał tylko pomyśleć 
Wasilij Pafnutycz, gdy ktoś jakby 
wiertarką zaczął świdrować mu we 
wszystkich płetwach i w pęcherzu — to 
na górze przejeżdżał Jegorycz na swo- 
jej motorówce. 

- Ładne buty — rozmyślał o ryba- 
kach Pafnutycz, upajając się własnym 
krytycyzmem i nihilizmem — znów ich 
Jegorycz będzie doił. „„Potrzymajcie — 
powie — moje wędki, a ja tymczasem 
polecę do sklepu po butelkę”. Tam- 
tym w to graj — już wsuwają mu piątaki 
i dychy, „dla nas — mówią — też kup 
przy okazji”. Zbierze Jegorycz forsę 
i w nogi... A tamci ze złości rozdrab- 
niają na molekuły te jego lipne wędki. 
Przekleństwa lecą, że aż robaki zdy- 
chają. 

Obok Wasilija Pafnutycza przepły- 
nęły okonie — narkomani. 

- Znajdą tacy gdzieś ścieki z trują- 
cymi substancjami nawozowymi, pod- 
stawią skrzela pod strugę i odurzają 
się. A potem rozrabiają, wyskakują 
nago z wody... — mruczał do siebie 
Wasilij Pafnutycz. 

Nie podoba mu się, gdy młodzież 
hipisuje — nieumyci, cali w solidolu, 
odurzeni superfosfatem i dwunitro- 
chlorkiem benzolu = bo jaki pożytek 
z takiej ryby? 

Przypomniał sobie wiosenną poga- 
wędkę z jesiotrein. Tamten opowiadał, 
że za dawnych czasów, pdy co roku 
dryfował do morza, po drodze wszę- 
dzie było czysto i wszyscy mieli dla 
solidnej ryby poważanie. A teraz do 
morza nie przeciśniesz się w żaden 
sposób... 

— Przeniosę się do spółdzielnianego 
stawu — zatęsknił Pafnutycz = tam cho- 
ciaż żarcia jest pod dostatkiem 1 spo- 
kój. A że mają plan połowu, to jakoś się 
tam zabezpieczę. A jak się nie uda? — 
zaniepokoił się. — Skończyć życie 
gdzieś na półce w wiejskim sklepie? 
Ech, nie mam ja szczęścia... Jutro 
piątek i znów pozjedżają się tu całe 
stada samochodami, wyleją zużyte ole- 
je - ani odsapnąć, ani wypocząć. Pusz- 
ki od konserw, potłuczone butelki po- 
sypią się znów gradem... A hałas jaki 
będzie! Motorówki, samochody, wycie 
tranzystorów... I skąd tu wziąć siły, by. 
żyć w takim rynsztoku?! 

1 Wasilij Pafnutycz zamknął oczy, 
ze świstem wciągając w siebie kurczą- 
cego się na zagranicznym baczyku ape- 
tycznego nawozowego robaka. 


"Tłum, Andrzej Konstantynowicz 


Warszawie przy Krakowskim 
W Przedmieściu pod numerem 10 

znajduje się mały sklepik jakby 
żywcem wyjęty z baśni tysiąca i jednej nocy 
Jest to „Gabinet Naprawy Dzieł Sztuki 
i Przedmiotów Artystycznych”, Od kilkudzie 
sięciu lat prowadzi go Gracjan L.epianko 

Gdy odwiedziłam mistrza, już od progu 
przywitał mnie słowami 

- A, „Świat Młodych”! Bardzn lubię har- 
cerzy. Sam kiedyś byłem w 19 drużynie im. 
Narbutta... 

Zachęcona, rozjerzałam się po gabinecie 
Czego tu nie ma! W głowie się kręci od bajecz 
nych figurek z porcelany, szkatułek z laki 
i kości słoniowej. Od dyplomów, patentów, 
wycinków z gazet, kolorowych obrazów 
Wszystko to razem tworzy osobliwy nastrój 
przeszłości, A patrząc na Gracjana Lepianko, 
jak w czarnej, aksamitnej czapeczce żywo opo 
wiada którąś tam z rzędu historię ze swego 
życia, gdy gra na gitarze smętne cygańskie 
romanse — stają nam przed oczami bohatero 
wie „Lalki” Prusa. Mistrz z dziada pradziada 
wywodzi się z Warszawy. 

— Jako mały chłopiec wyjechałem z rodzi: 
cami w głąb Rosji. Zetknąłem się tam z Gru- 
zinami, którzy naprawiali różne artystyczne 
przedmioty, używając do tego tajemniczych 
mikstur. Tak mnie to już wtedy intrygowało, 
że po powrocie do Warszawy zacząłem ich 
trochę naśladować, a że rezultaty miałem 
skromniejsze od nich, upór natomiast ponad 
miarę, zapisałem się do Szkoły Rysunkowej 
przy ulicy Wierzbowej. Chodziłem do niej 
tylko przez dwa lata, ponieważ ciężkie wa- 
runki materialne zmusiły mnie do podjęcia 
pracy. Wykorzystując najbliższą sposobność 
znowu podjąłem naukę, tym razem w Szkole 
Sztuki Stosowanej na Chmielnej i w Szkole 
Sztuk Zdobniczych na Myśliwieckiej. Dwa 
lata studiowałem mechanikę i radiotechnikę. 
W wolnych chwilach podpatrywałem pracę 
artystów, grawerów i jubilerów. Żyłem 
w tym czasie z malowania szyldów. Do spółki 
z malarzem Eljaszewiczem udało mi się 
otworzyć „,Atelier Przemysłu Artystyczne- 
go”. zarabialiśmy na pamiątkach, których 
sami byliśmy twórcami. Jedna z nich — minia- 
turka statku ,,Batory”, nad którym w chmu- 
rach znajdował się król Stefan Batory z buła- 
wą w ręku — szczególnie utkwiła mi w pamię- 
ci. Było to drewniane cacko malowane zwyką 
akwarelą, pociągnięte werniksem. Zrobiliś- 
my nim prawdziwą furorę. 

Pozostała mi z tamtych lat ta oto czapka, 
z którą się nigdy nie rozstaję, zegar z pozy- 
tywką i cukiernica z ludzkiej czaszki. 


RATUJ MISTRZU! 


Gdy po upadku powstania warszawskiego, 
gnany przez Niemców, opuszczałem stolicę, 
nakręciłem swą pozytywkę. Zabrzmiał hymn 
Polski — jakoś raźniej zrobiło się w szeregach. 

Nadeszło upragnione wyzwolenie. Na ja- 
kiś czas zrezygnowałem z życiowej pasji. 
Poświęciłem się odbudowie Warszawy, by 
w roku 1952 przy wydatnej pomocy władz 
państwowych założyć tę właśnie pracownię. 
Zamieszkali tu ze mną kogut, lisek-chytru- 
sek, chomik i wąż w klatce. Tu też miałem 


„PROSZĘ NIE WCHODZIĆ 
- W POŚPIECHU PRACUJĘ” 


swoją sypialnię-koję, do której wspinałem 
się po grubej, konopnej linie. Z każdym 
rokiem przybywało klientów. Przyszła kiedyś 
staruszka z pękniętą filiżanką, ostatnią z ko- 
mpletu, który dostała od męża w darze ślub- 
nym. Filiżanka przeszła z nią obóz hitlerow- 


ski. „„Proszę mi ją skleić” — błagała... Kiedy * 
indziej wpadł zdenerwowany młody człowiek 


z potłuczonym popiersiem alabastrowej 
Wenus: 

— Ratuj, mistrzu! Podczas nieobecności 
żony zaprosiłem grono przyjaciół i oto sku- 
tek. To cenna pamiątka rodzinna. Bardzo 
jesteśmy do niej wraz z żoną przywiązani. 
A ona już pojutrze wraca. 

Co było robić, wziąłem i skleiłem. Odwie- 
dzają mnie nie tylko moi klienci. Godzinami 
przesiadywał tu Gałczyński. Patrzył jak pra- 
cuję — to go wewnętrznie uspokajało. Wpa- 
dali, aby powspominać Tuwim, Broniewski, 
Wiech, Ćwiklińska. Przychodzą studenci 
z ASP, dziewczyny z Uniwersytetu. Pokazują 
indeksy, chwalą się zdanymi egzaminami. 
I choć roboty wciąż przybywa, zawsze znaj- 
duję czas na rozmowę z miłymi ludźmi. 


JEDEN NA MILION 


—- Teraz już nie przyjmuję do naprawy 
wszystkich przedmiotów sztuki, a tylko te 
najbardziej skomplikowane, o muzealnej 
wartości, antyki, ruskie ikony, broń antycz- 
ną. Nie daję rady, jestem sam na całą Polskę. 


Przychodzą więc nie tylko warszawiacy, ale 
i ludzie z różnych zakątków kraju, ba! przyje- 
żdżają z zagranicy. Z Rzymu niedawno do- 
stałem przesyłkę — przepiękną muszlę, którą 
będę rekonstruował. Nie tak dawno też skla- 
dałem rzeźbę z muszli perłowej, roztłuczoną 
na 19 części. Sam dorobiłem do niej 7 części, 
których brakowało, uzbroiłem srebrem 14 
części. Muszę przyznać, że była to jedna 
z najtrudniejszych prac mojego życia, Pracu- 
je ze mną żona — malarka, mająca w pracowni 
stałą ekspozycję swych obrazów. Teraz uczę 
chłopca po Technikum Mechanicznym, Pio- 
tra Bilińskiego. Nie chciałbym, aby mój 
atrakcyjny przecież zawód konserwatora 
dzieł sztuki i zabytków zupełnie zaniknął, 
a na to się, niestety, zanosi. Jest to tym 
bardziej niezrozumiałe, że zapotrzebowanie 
na tego rodzaju usługi jest ogromne... 

Najlepszym na to dowodem jest coraz częś- 
ciej pojawiający się na drzwiach pracowni mis- 
trza Lepianki napis: ,„Proszę nie wchodzić — 
w pośpiechu pracuję”, albo „Przyjmuję od 17 
do 19”. 

Jeśli kiedyś będziecie w pobliżu pracowni 
mistrza Lepianki- zajrzyjcie! Oczaruje Was 
świat porcelany i alabastru, a mistrz na pewno 
nie poskąpi Wam jednej z tysiąca swoich opo- 
wieści, a być może pokaże nawet unikalną 
kolekcję białej broni. 

Może wówczas i Ty, Czytelniku, zama- 
rzysz, by pójść w Jego ślady... 

ANNA DĄBROWSKA 
Fot. archiwum mistrza 


NA 
SPECJALNE 
ZAMÓWIENIE 
DZIECI 


INTEAPRESS (APN) 
skia wydawnictwo „Dietskaja Litie 
ratura” przystąpiło do pracy redak 
cyjnej nad nową, niezwykle po 
trzebną i ciekawą serią edytorską 
pod nazwą Biblioteka Światowej 
Literatury Dziecięcej. Pierwsza sa 
ria, którą otwierają utwory Aleksa 
ndra Puszkina, obejmie 50 tomów 
i będzie zawierać 150 utworów ze 
„złotej skarbnicy” literatury dzie 
cięcej i Znajdują 
się tam m.in. „Słowo o pułku Igo- 
ra”, opowiadania, bajki ludowe, 
poematy Rustawelliego, Aliszera 
Nawoi, utwory Lermontowa, Gri 
bojedowa, Kryłowa, Gogola, Czer 
nyszewskiego, Tołstoja, Czechowa 
i wielu innych, znakomitych 
pisarzy. 

Dzieciom radzieckim i tym z in- 
nych krajów, które potrafią czytać 
po rosyjsku, zostanie zaprezenło- 
wany dorobek literatury świato- 
wej. W serii znajdzie się „lliada” 
i „Odyseja”, „Pieśń o Rolandzie”, 
utwory Cervantesa, Szekspira, By: 
rona, Swifta, Andersena, braci 
Grimm, Reeda, Stevensona, Du- 
masa, Verne'a, Twaina, Coopera, 
Dickensa i innych. 

Biblioteka Światowej Literatury 
Dziecięcej przygotowuje również 
kilka antologii, m.in. poezji rosyj- 
skiej z przełomu XIX i XX w., opo- 
wiadań i powieści, a także poema- 
tów autorów radzieckich i obcych. 
Każdy tom opatrzony zostanie 
wstępem i komentarzem pióra wy- 
bitnych pisarzy i historyków litera- 
tury. Edycja ta w masowym itanim 
nakładzie będzie wydawana przez 
najbliższe 6 lat. Następne pozycje 
będę uwzględniały życzenia dzieci. 

(tem) 


Moskiaew 


młodzieżowej 


Migotliwe skarby 


nie zabarwionych. Przeważa 
wśród tych pięknych kamieni 


Szukajcie więc 


kamieni 
o wstęgowatej budowie i bar- 


ne warstwy są znacznie grub- 
sze od agatowych. Krzemień 


ziemi (5) 


SZALEŃSTW 
BARW 


„kolor brunatny i różowy, ale 
trafiają się również niebieskie, 
fiołkowe, czarne, żółte itp. 


Mistrzowie starożytnej Gre- 
cji wykonywali w nich miniatu- 
rowe płaskorzeźby, szczególnie 
w agacie dwuwarstwowym. Do 
dziś jeszcze zachowały się tzw. 
agatowe kamee z tamtych cza- 
sów. Dawno też nauczono się 
wykorzystywać w zdobnictwie 
warstwową budowę agatu. Np. 
w białej części rzeźbiono twarz, 
w ciemnej — resztę postaci. 


dzo różnych zestawach barw- 
nych. Największą ich ilość 
w Polsce znaleziono w dolinie 
Kaczawy. Ale cały Dolny Śląsk 
daje szanse odkrycia tej „ka- 
miennej cebulki”, 


Nie mylcie jednak agatu z po- 
zornie tylko do niego podob- 
nym krzemieniem. Kamień ten 
o kolorze czarno-iszaro-białym 
lub rdzawym zbudowany jest 
również warstwowo, a chemi- 
cznie jest tym samym co agat — 
krzemionką. Tylko że krzemien- 


był kiedyś powszechnie używa 
nym materiałem do wyrobu 
noży i narzędzi o najróżniej 
szym zastosowaniu. Ze wzglę- 
du na dużą możliwość znalezie 
nia takich właśnie śladów dzia- 
łalności człowieka, pamiętajcie 
o szybkim poinformowaniu dy: 
żurnego archeologa o swym 
ewentualnym odkryciu. Bądź- 
cie więc tym razem uważni 
wszędzie, gdziekolwiek się 
znajdziecie. 


Wasz Szef GEMMA 


uż dziś, przypuszczam, ma- 
J cie w swym zbiorze pełny 

lub prawie pełny zestaw 
kolorów. Przypomnijcie sobie 
jak często używane powszech- 
nie określenia barw pochodzą 
właśnie od nazwy kamieni szla- 
chetnych. Np. kolor szafirowy, 
rubinowy, szmaragdowy itp. 
Barwami „kwiatów szatana” 
zachwycają się i poeci, i bada- 
cze naukowcy. Opisuje je pięk- 
nie w jednej ze swych książek 
znany mineralolog radziecki 
Aleksander Fersman: „Prze- 
piękny jest aksamitny, soczys- 
tozielony nefryt z urwisk Sajań- 
skich o barwach wszystkich od- 
cieni listowia od delikatnie zie- 
lonych do ciemnych i nasyco- 
nych. Przepiękny jest też mala- 
chit turkusowozielony o deli- 
katnych tonach, ciemnozielony 


z połyskiem atłasowym... A oto 
różowo-czerwony — turmalin, 
ciemnoczerwony rubin Syja- 
mu, ciemnowiśniowe granaty, 
brunatno-czerwone krwawniki 
— najwspanialsze odcienie czer- 
wieni. 


| wreszcie wzorzyste agaty 
o nieopisanej różnorodności 
barw. Może uda Wam się zna- 
leźć ten rzeczywiście mieniący 
się wszystkimi kolorami ka- 
mień. Agaty powstały z roztwo- 
rów krzemionkowych, które 
wydostawały się wrazz lawą na 
powierzchnię ziemi. Wciekając 
w puste miejsca innych skał 
krzemionka zastygała układa- 
jąc się koliście. Stąd charakte- 
rystyczny, wstęgowaty rysu- 
nek agatu, składający się 
z cienkich warstewek odmien- 


Agaty są jednymi z najbardziej kolorowych kamieni, jakie stworzyła przyroda 


Jutro kończy się trwający od 5 lipca br. Centralny Międzynarodowy 
Obóz Pokoju i Przyjaźni Związku Harcerstwa Polskiego. Uczestniczy- 
ły w nim delegacje z 27 organizacji pionierskich iinnych postępowych 
organizacji dziecięcych z 25 krajów Europy, Azji, Afryki i Ameryki 
Południowej oraz harcerki i harcerze z Polski. Delegacja polska 
reprezentowana była przez kolonię zuchową, harcerską orkiestrę dętą 
z Bytomia, obóz kierowników klubów „,Przyjaźń”, „„Arabeska”, „Mi- 
kulczyce I” i obóz aktywu HSPS, 

Obóz odbywał się w Chorzowie, a ostatni tydzień mali goście 
z zagranicy spędzili w Warszawie. Nie sposób wymienić chociażby 
pobieżnie wszystkich interesujących imprez, spotkań, zabaw itp., 
bowiem każdy dzień miał ich co najmniej kilka. Organizowane były 
mitingi przyjaźni, festiwale pieśni politycznej, kiermasze solidarnoś- 
ci, uroczyste koncerty, konkursy wiedzy o Polsce i organizacjach 
pionierskich, kilkudniowe odwiedziny na obozach, wycieczki, spotka- 


Jest już wieczór, gdy idziemy 
całym obozem pod bramę główną. 
Mieszamy się z tłumem. Rozglą- 
dam się wokoło. Nad nami, przed 
nami i obok nas mnóstwo koloro- 
wych świateł, setki, a może tysiące 
żarówek. Mimo że jest już wieczór, 
widać wszystko i stkich. 
Przed stanicą ustawiają się zuchy, 
harcerze i delegacje zagraniczne. 
Trzeba wejść do szeregu. Tu każdy 
chce stać z przodu, bo lepiej widać. 
Z lawek podnosi się orkiestra. Ja- 
dą, jadą! — słyszę głosy. Patrzę 
w kierunku bramy. Prz lali, 
Z autobusu wychodzi delegacja ra- 
a, „,Arabeska” wita gości 
i śpiewa „„Maltańską” piosenkę. 
Podchwytujemy melodię. Orkies- 
tra zaczyna grać coś innego. Pod- 
biegamy do gości, podajemy im 
Tworzymy kręgi, śpiewamy, 
/my. Z jednej strony mam 
Finkę, z drugiej Bułgara. Pionie- 
rzy radzie zniknęli dosłownie 
w tej masie. 

Taniec, światło, mnóstwo ludzi, 
wielkie przeżycie. Odprowadzamy 
delegacje do ich kwater. Pierwsze 
nasze zadanie, zadanie opiekunów 
zagranicznych delegacji. Przed 
drzwiami pierwsze chwilowe roz- 
Do zobaczenia! Do jutra! 
Pojedynczo i grupkami idziemy do 
naszego „Przyjaźń”. 
Kiedy pytają nas skąd jesteśmy, to 
nie mówimy, że z Wrocławia, Po 
znania, czy Gdańska, ale z „„Przy- 
jaźni”, z obozu kierowników klu- 
bów „,Przyjaźni”. 


stanie 


podobozu 


Lidia Bielak 
„Przyjaźń” 


yło to na uroczystym apelu, 
B który inaugurował Centralny 

Międzynarodowy Obóz Po- 
koju i Przyjaźni w Chorzowie. 
Wziął w nim udział Naczelnik 
ZHP hmPL Jerzy Wojciechowski, 
wszystkie delegacje zagraniczne 
oraz polska, Za chwilę ma nastąpić 
uroczyste wciągnięcie flag na ma- 
szty. Wystąpiły poczty sztandaro- 
we, przedstawiciele 27 organizacji 
pionierskich i innych postępowych 
organizacji dziecięcych z całego 
świata. Kroczą dostojnie przy fan- 
farach i werblach obozowej orkies- 
try. Nagle rozbrzmiewa komenda: 
Flagi na maszt! I w tym momencie 
dwadzieścia pięć flag narodowych 


wędruje powoli w górę. W powie- 
trze zrywają się gołębie, dzieci wy- 
puszczają kolorowe balony. Pięk- 
ny moment! I chyba właśnie teraz, 
patrząc na te flagi, gołębie i balony 
zrozumiałam jak wspaniałą rzeczą 
jest przyjaźń. Zrozumiałam, jak 
piękną sprawą jest nasza młodość, 
nasze szczęście i to, że możemy 
dziś spotkać się w jednym szeregu 
z naszymi rówieśnikami z Wietna- 
mu, Kuby, Chile i RFN. Zrozu- 


en dzień będziemy wszyscy długo pamiętać. Był to dzień 
wizyt w zakładach pracy województwa katowickiego. Połowa 
„Arabeski” pojechała z delegacjami Kuby i Francji do 
„Poręby? w Zawierciu, reszta z Bułgarami do kopalni ,,Polska”. 

W delegacji francuskiej jest dwóch braci i właśnie jeden z nich 
usiadł w autobusie obok mnie. Cameal to miły, czternastoletni 
rozrabiaka, podróż miałam więc bardzo wesołą i do zakładów 
w Zawierciu dojechaliśmy w fantastycznych humorach. 

W „„Porębie” zaproszono nas na spotkanie z samym dyrekto- 
rem, a potem pokazano zakład. Zrobił na mnie i na naszych 
zagranicznych gościach wielkie wrażenie. Michael zapewniał, że 
po powrocie do Francji przede wszystkim o tym opowie swoim 
rodzicom. Tak mu się tu podobało! Potem był obiad. Zobaczyłam 
wtedy, że Francuzi po kolei podchodzą do okienka w kuchni 
i proszą o szklankę wody, chociaż był doskonały kompot. Jak się 
okazało, bez wody lub wina u nich obiad nieważny. Autokarem 
zakładowym pojechaliśmy potem zwiedzić ruiny zamku w Ogro- 
dzieńcu, piekliśmy kiełbaski na ognisku i było jeszcze wiele 
innych atrakcji. Wróciliśmy do obozu wieczorem pełni wrażeń, 


ale i porządnie zmęczeni. 


Iwona Obłamska — „„Arabeska” Olsztyn 


miałam, że”choć dzieli nas język, 
narodowość, kolor skóry, to jed- 
nak jest coś, co nas młodych łączy, 
mimo przeszłości naszych naro- 
dów, mimo wojen. A tym czymś 
jest jedno słowo, które tak wiele 
znaczy w każdym języku — przy- 
jaźń. Nie, to nie patos, to są moje 
odczucia, 


Lilka Kawecka 
„Przyjaźń” 


ładąc się spać mieliśmy nadzieję, że 
K następnego dnia wyjrzy słońce. 

A tu, masz ci los, budzą nas bijące 
w dach namiotu krople deszczu. No i od 
razu miny nam zrzedły, bo to dziś przecież 
ma się odbyć kolarski Mały Wyścig Poko- 
ju. Jednak około dziesiątej ruszył pierwszy 
clap, czyli jazda drużynowa na czas. My 
śleliśmy, że deszcz zepsuje emocje, ale 
gdzie tam, właśnie on sprawił, że wyścig 
stał się bardzo emocjonujący. W konkure 
neji dziewcząt po zaciekłej walce wygrały 
Polki i Szwedki z organizacji pionierskiej, 
a w konkurencjach dla chłopców bezkon- 
kurencyjni okazali się Polacy. Młodym 
kolarzom towarzyszyła ekipa telewizji 
Tak więc pierwszy etap zakończony. Do 
rozegrania pozostały jeszcze dwa etapy: 


nia z ciekawymi ludźmi i wiele, wiele innych. 
O niektórych z nich piszą dziś reporterzy „Świata Młodych”. (mt) 


Fot. M. Żbikowski 


indywidualny z pokonywaniem toru prze 
szkód oraz tzw. wyścig australijski. 


Po obiedzie wszystkie delegacje przyg 
towywały się do „,„Dnia Narodów” 
a szczególnie do otwarcia specjaln 
maszu. Poszły w ruch obozowe k 
flamastry, nożyczki, kleje, kolorowe t 
bułki, karton itp. Na awniejsze był 
w tym wszystkim wzajemne pożyczan 
sprzętu między zagranicznikami. Po wie 
bezowocnych _ wyjaśnieniach każd 
w końcu brał sam, co mu potrzeba, r 
i wszystko było w porządku 


dki 


Marzena Mielcarek 
Magdalena Popko 
„„Arabeska” Olsztyn 


GAZETA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


ielki talent, ogromna sława —czyli 

Kazimierz Kord obejmuje dyrekcję 

Filnarmonii Narodowej. Krako- 
wianin, absolwent Wyższej Szkoły Muzy- 
cznej (dyrygentura) i Leningradzkiej Aka- 
demii Muzycznej (fortepian), początkowo 
chórmistrz w operach krakowskiej i war- 
szawskiej, później dyrektor: Opery w Kra- 
kowie — niezwykle udane przedstawienie 
„Damy Pikowej”, „Madame Butterfly”, 


Dochodzę do wniosku, ż6 o przysłowiach nie tylko się 
mówi iż są mądrością narodu, ale że rzeczywiście są 
mądre, Chociażby to mówiące, że trzeba beczkę soli 
z człowiekiem zjeść, aby dobrze go poznać, Oczywiście 
beczka jest w przenośni - człowiek by się w Morze 
Baltyckie zamienił — ale zamiast beczki może być równie 
dobrze zwyczajny obóz harcerski, 

Wydawało mi się przedtem, że Maćka znam na wylot. 
Od wieków na tym samym podwórku mieszkamy, lata 
całe w jednej klasie — na pamięć wiem, ile piegów ma na 
nosie. No, ale na obozie jesteśmy razem po raz pierw- 
szy. I od razu... 

Może nie calkiem od razu. Najpierw było świetnie 
i Maciek byl taki jak zawsze — morowy kumpel i chlopak 
z głową, w której co minutę rodzi się jakiś nowy pomysl. 
Dopiero w momencie, gdy komendant zaproponowal 
nam przystąpienie do współzawodnictwa „Każdy klos 


na wajtę zlota”, (o „„. nie strzelil żadnym nowym pomy: 
alem. Objaw, który mógł zostać uznany za niepokojący. 
Mógi, ale kto by miał na obozie takie „kosmate” 
podejrzenia = |a tam sobie wiedy pomyślałam, że po 
prostu się zmęczył! Potem przez parę dni nie ciekawego 
się nie działa, Przedwczoraj dopiero zwiad wytropil 
w najbliższej wsl najbardziej potrzebujących I zapodał 
na wieczornym isku, jak nas wszystkich na żniwne 
dni rozplanował, Że zastęp ten pomaga na polu pana X, 
zastęp tamten - na polu pana Y ltd... Jak doszło do 
wyliczenia naszego zastępu, to Maciej wtrąci się, że- 
by... jego osoby nie brać pod uwagę, oń nie pójdzie. 
Od razu zaczął też uzasadniać, dlaczego, Dlatego 
mianowicie, że on uważa, iż wyręczanie kogoś w jego 
pracy jest demoralizujące, Że zresztą wcale nie on sam 
to wymyślił, ale w gazecie przeczytał, W mądrej gazecie. 
I zgadza się z tym zdaniem. Bo nie ma ochoty i nie da się 


miemoralizować! | w związku 7 tym on chętnie dla 
śpoleczeństwa popracuje, ale robiąc coś evtra, co4, 
eregn kto inny by nie zrobil, Ot, gotów jest np. przysta 
nek PKS pomalować w kolorowe kropki, Nikt na to 
przed mim mie wpadl, a będzie ladnie! Wyręczać zaś 
ładnego pana X czy Y nie ma zamiaru 

Zaczęliśmy mu wszyscy, z komendantem na czele, 
ilumaczyć, że zupelnie mu się pod sufitem poplątalo 
Nie do Maćka nie z naszych przemówień nie trafilo 
Uparl się jak korioll Him, na upartych nie ma rady, 
więc... daliśmy sobie na razie spokój, Skutek jest taki, że 
caly obóz szykuje się do wyjścia w'pole, a Maciek 
szykuje sobie wiadra z (arbami i pędzie 

Ciekawa jestem, jak to się skończy, Czyżby rzeczy 
wiście wieś miala zyskać... pokropkowany przystanek?! 


ANKA 


Kazimierz Kord 
w Filharmonii 
i Narodowej! 


„Fausta”, „Cudownego Mandaryna" 
Wielkiej Orkiestry, Symfonicznej Polskie 
go Radia i Telewizji w Katowicach. Pc 
premierze „Carmen'* Bizeta w monachij 
„kiej Operze obwołany, obok Felliniegc 
i Brooka, Gwiazdą Roku 1972. Dyrygent 
poszukiwany przez najsłynniejsze teatry 
operowe. I tak debiutuje w nowojorskiej 
Metropolitan „Damą Pikową'”* Czajkow 
skiego, wystawia „Borysa Godunowa' 
w San Francisco, „Eugeniusza Oniegina'* 
w Coven Garden, „Katarzynę Izmajłową” 
w Kopenhadze... Po wszystkich przedsta 
wieniach ukazują się w prasie fachowej 
entuzjastyczne recenzje. Żaden polski dy- 
rygent nie może się pochwalić taką ich 
ilością i zawartością oczywiście. Zachę 
cam was do odwiedzenia gmachu Filhar- 
monii Narodowej zaraz po wakacyjnej 
"przerwie. Pamiętajcie: dyryguje Kazi- 
mierz Kordl 


ZDJĘĆ URIAH HEEP — otrzymałem p - 
nad dwieście, m. in. od Krystyny Pińczyk 
zKrosna, J. Maliszewskiej z Zielonej Góry, 
Grzegorza Jackowskiego z Górnej Grupy, 
Bożeny Kucharskiej z Chrząstawy Małej, 
Danuty Nader z Przybyszewa, Grzegorza 
Gacki z Tarnowskich Gór, Henryka Osso- 


wskiego z Puszczykowa i Krzysztofa Sos- 
ny z Gliwic. Niestety — wszystkie nieaktu- 
alne, więc nadal czekam... Piotrek Pawło- 
wski z Krakowa uzupełnia moją informa- 
cję o tym zespole. „W roku 1975 z grupy 
odszedł basista Gary Thain. Jego miejsce 
zajął Jan Hunter, którego z kolei wymienił 
John Wetton. Pod koniec 1976 roku ten 
właśnie muzyk odszedł do zespołu Ricka 
Wakemana, zaś wokalista Dave Byron po- 
stanowił się poświęcić karierze solistycz- 
nej. Nowym wokalistą został John Law- 
ton, zaś basistą Trover Bolder, wcześniej 
będący członkiem grupy towarzyszącej 
Davidowi Bowie." Dziękuję za tekst 
i ukłony... 


Nąst 2x », znał 


Przyznam się, że na tyle prawidłowych od- 
powiedzi nie liczyłem. Zagadka była trudna, 
dlatego spodziewałem się 50 — 70 kartek po- 
=ztowych, tymczasem listonosz przyniósł ich 
ponad 200! Zanim podam nazwiska czytelni- 
ków, którzy otrzymają nagrody — zdjęcia 
SMOKIE, MANHATTAN TRANSFER 
I KATII FILIPOWEJ z autografami, przypo- 
minam pytania i podaję prawidłowe odpo- 
1. Jaki zawód wykonywał na co dzień Ale- 
ksander Borodin? 

Ten wybitny kompozytor rosyjski, żyjący 
w latach 1833-1887, autor m. in. znanych 
„Tańców połowieckich” z opery „,Kniaź 
Igor”, był lekarzem-chemikiem. Studiował na 
wydziale chemii w petersburskiej Akademii 
Medycznej, potem wykładał ulubiony przed- 
miot i zdobył sławę znakomitego uczonego. 
2, Ów utwór, który przyśnił się kompozyto- 
rowi to słynna Sonata z diabelskim trylem 
wybitnego skrzypka i kompozytora włoskiego 
Giuscppe Tartiniego, żyjącego w latach 1692- 
1770. Opracowany przez niego sposób smycz- 
kowania stał się podstawą nowoczesnej techni- 
ki skrzypcowej. Nazywano Tartiniego maes- 
tro della nazioni, a to dlatego, że wykształcił 
wielu wirtuozów różnych narodowości. 

3. Śliczna młoda dziewczyna kochająca się 
bez wzajemności w młodym dziedzicu Janu- 
szu, popełniająca w końcu samobójstwo to 
Halka, tytułowa bohaterka opery Stanisława 
Moniuszki. Pisał ją twórca opery narodowej 
w latach 1846-7, a premiera odbyła się 1 


stycznia 1858 roku w Operze Warszawskiej. 
Śpiewali wówczas m. in. Paulina Rivoli, Julian 
Dobrski, Troszel, Żółkowski, dyrygował Qu- 
atrini. „„Halkę” wystawiono niebawem w Pra- 
dze (dyrygował Bedrzich Smetana), Rydze, 
Wiedniu i' Nowym Jorku. Przypomnę jeszcze 
„ytuły najbardziej znanych arii: Gdyby ran- 
nym słonkiem, Szumią jodły na gór 
szczycie... 
4. Słynny skrzypek, który na pytanie pewnej 
hrabiny, kogo uważa za pierwszego mistrza 
skrzypiec w Świecie, odpowiedział: „„Pierw- 
szego nie żnam, ale drugim jest Karol Lipiń- 
ski?” — to oczywiście Niccolo Paganini. Obaj 
wirtuozi walczyli — oczywiście na smyczki — 
w Piacenzy. Lipińskiego uznano wówczas za 
równego Paganiniemu. 
5. „Ten zegar stary...” ależ tak, te słowa 
śpiewa w trzecim akcie „„Strasznego dworu” 
Skołuba. Napisaną w roku 1865 operę wysta- 
wiła Opera Warszawska 28 września. To naj- 
dojrzalsze dzieło Stanisława Moniuszki... 
6. Bohaterem wiersza Witolda Hulewicza 
jest kontrabas. Przy okazji anegdotka, praw- 
dziwa, zaczerpnięta z książki J.B. Weckerlina 
„„Musiciana”. „Książę Wilhelm Maurycy Sa- 
sko-Merseburski, miał taką pasję da kontraba- 
su, że w zamku jego była wielka sala napełnio- 
na tylko tymi instrumentami. A na środku 
widać było ogromny kontrabas, prawdziwe 
monstrum, na którym chcąc grać trzeba było 
drabiny. Każdemu gościowi książę grał na 
kontrabasie kilka kawałków, które trzeba było 
słuchać i chwalić. W podróżach i na spacerach 
książę woził ze sobą kontrabas nazywany la 
favorite, zatrzymywał się często i przegrywał 
swoje temata...”. - 
7. Urodził się w Żelazowej Woli...Ta infor- 
macja chyba wystarczyła, żeby zorientować 
się, że to życiorys Fryderyka Chopina. 
Zdjęcia wysyłamy: Marcinowi Baranow- 
skiemu z Poznania; Joannie Mice z Chrzano- 
wa i Ewie Płuciennik z Poznania. Zagadkę 
ogłosiliśmy w nr 76 z datą 25 czerwca. 


Spełniam prośby o zdjęcia; na pierwszym STANISŁAW WĘGLORZ - mlody, 
utalentowany piosenkarz, występujący aktualnie z zespołem Skaldowie, na drugim 

jugosłowiańska grupa TESKA INDUSTRIJA z Sarajewa uczestnicząca w Pop $ession 
(pisałem o tej interesującej imprezie niedawno, przedstawiałem także gości z Jugo- 


sławii). 


ZDJĘCIA 
DO ALBUMU 


Fot. Paweł Karpiński 


Oto nasza piosenka, która została skomponowana na Dzień „„Świata Młodych”, 
na Harcerski Festiwal Kultury Młodzieży Szkolnej w Kielcach 


PIOSENKA O ŚWIECIE MŁODYCH 


Tekst: Juliusz Gostkowski Muzyka: Jerzy Kulik 


W życiu wióra można spotkać niejednego, OE create Gi em AH Am dn3 
co młodemu dobrą radę chętnie da = = ą 
— czy posłuchasz, kiedy wióry cię ostrzegą, 
byś się nie pchał, gdzie rąbie się drwa? 


Czasem dojdziesz, by nie znaleźć już niczego, 


NZYCIU WIÓ-RA MOŻNA SPOT-KAE NIE JE-DNE-60, CO MŁODEMU DOBŁA, RA -DĘ CHĘTNIE 
CZĄ-SEM DOJDZIESZ [NIE ZNAJDZIESZAUZN(CZEGO Al-0 WEJDZIESZ NIE MA SZCZYTY A NĄ 


albo wejdziesz: nie na szczyt, a na szkła c ce FR mt 2 (2 da? pł 
— lecz gdy nogi dwie posiada ktoś, kolego, t= |--G= <BR]; SSA USREBI HI 
to czy w kojcu utrzymać się da? 4 z Ze: R . RSE 

JA | =CZYPO-SŁU-CHASZ, KIEDY HIÓ-BY CIĘ 0-STEZE-GĄ, BYŚ SIĘ NIE PCKAŁ GDDE CZAEJĘ 
Refr.: a — LECZ 6DY A0-61 DHUE PO-SIA-VA KTO: AD-LEGO, TOCZY M KOJEU ZATRZYMAĆ SIĘ 
Nie ten młody — kto w dżinsach, Ę j=x 2 
lecz kto drogi wciąż szuka 
— kto się sparzyć potrafi 


i na zimne nie dmucha. 

Kto na błędy ma zdrowie, 
na pytanie ma czas, 

kto pod górę wciąż zmierza, 


choćby toczył tam głaz. TRA-FLINA ZI-MNE NIE DHU-2KAC, KTONA BŁĘ-DY MA ZORO-WIE, KA PYŁTA-MĄ MA 
Bo świat młodych, panowie, 

to nie parking dla przyczep 04 [21 c* s Gb) ES 
ZZA ja = o cz==| 


z epokowym odkryciem! 
W świecie młodych nieważne, CZAS, KTO POD 60-RĘ WCIĄZ ZMIE-RZĄ, OXOCBY TO-CZYŁ TAM GŁAZ BD SWIAT MtO-Pych, PA- 


ile, bracie, masz lat, OAmó_ a>. pr G6 ce dm? cs 
lecz czy chęć masz i siłę, 
by poszerzać ten świat! 4. z 


Nie ma róży bez kolców — mówią kolce, MO-WIE, TO NIE PAR-EING DLA PEZY-CZEP — TU PRZY-60-DA SĘ SU-GA Z E-Po - 


co wśród kwiatów ukrywają swoją twarz 
P+ aś c Gm E* Am 
$ĘE EEE =GlSG <q pO JS 


— więc odpowiedz, czy wyrośniesz na hodowcę, 
KO-HYM 0D-KRYCIEM! W SWIECIE MŁO-DYCH NIE KAZ -NE, I-LE,BRA-CIE MASZ LATIEQ GG 


czy pod kloszem hodować się dasz? 
Fr ce dm? s$ c 
SCG BR HoOGF==ŻZĆ 


Czasem kończą się gotowe odpowiedzi 
CHĘĆ MASZ | SIŁĘ „BY PO-SZE-RZAĆ TEM ŚWIAT. 


i przed prawdą cię ogarnia czasem strach 
— ale życia w piaskownicy nie przesiedzisz, 
by do chowania głowy mieć piach! 


Ref.: Nie ten młody — kto w dżinsach... 


STANICA 


Polance, gdzieś na końcu 
W świata (jeśli takowy ist- 

nieje) rozbili się po raz 
trzeci harcerze z Koszalina. Stare 
miejsce, stare kłopoty: pszczoły 
i stołówka — te są najważniejsze, 
drobniejszych jest bez liku, ale 
gdzie ich nie ma — jak stwierdził 
druh obożny. 

Stołówka mieści się w baraku 
przekazywanym harcerzom przez 
leśnictwo na czas operacji, kłopot 
jest w tym, że przed i po operacji 
mieszkają w nim robotnicy. Tego 
roku, po ich pobycie barak nie na- 
dawał się do zamieszkania. Zerwa- 
no podłogę, wyważono drzwi, zgi- 
nęły okienne ramy; przez dwa ty- 
godnie grupa kwatermistrzowska 
doprowadzała ten budynek do ja- 
kiego takiego stanu. Na remont 
poszła cała przyczepa desek przy- 
wiezionych specjalnie na tę okazję 
z Koszalina. Jeszcze pierwszego 
lipca trwały ostatnie prace, ale zdą- 
żyli — jest już elegancka stołówka. 


częściej 


Tylko trudno do niej dojść, ścież- 
ka prowadzi bowiem koło 30 uli, 
w których mieszkają dorodne, 
agresywne bieszczadzkie pszczoły. 
Tu, gdzie stoją ule, jest wymarzone 
miejsce na leśną kawiarenkę. Jed- 
nak nic nie można zrobić, bo kto 
odważy się naruszać królestwo 
pszczół! | w ubiegłym roku i już 
w tym kilka osób zostało mocno 
pokąsanych. Pielęgniarka, na 
wszelki wypadek, ma przygotowa- 
ne specjalne okłady. 


Dogadać się z właścicielem uli 
nie sposób. Obiecuje, że przeniesie 
swoją pasiekę, ale co roku witają 
koszaliniaków te same pracowite 
pszczółki. 


W trzecim dniu pobytu na obo- 
zie rozpoczęła się praca w lesie. 
Harcerze wycinają drzewa, oczysz- 
czają szkółki, naprawiają potoko- 
rzekę, którą wozacy zwożą drzewo 
w doliny. 


Pomimo przeciwności losu, 
pszczół i reszty kłopotów Koszalin 
postanowił jeszcze raz się nie dać 
i na pewno dotrwa do końca. 


ANNA CIEŚLAK 


4 prezenter holowizyjny Ryps po raz pierwszy w życiu milknie 
w pół słowa. 

| tak minęła godzina przerwy w życiorysie świata. Muanta 
wkraczał właśnie do centrum holowizyjnego w towarzystwie 
Gonzalesa. 

—- Ekscelencjo - powtarzał komputer, rozpaczliwie migając 
światłami — coś złego, coś bardzo złego, ośrodek nie odpowiada, 
to ekscelencja, to ekscelencja, awaria, wielka, groźna, awaria... 

— Wiesz, jak go wyłączyć? — spytał Muanta siedzącego pod 
ścianą człowieka w niebieskim kombinezonie. 

Tamten skinął głową. 

— Więc wyłącz go! — rozkazał Muanta. 

Człowiek wstał, podszedł do automatu i bezbarwnym głosem 
powiedział: 

— Wyłącz się! 

- Ne — odparł Gonzales — jestem z nadzoru. s 


Człowiek nie zareagował na tę odpowiedź. Stał naprzeciwko 


maszyny, ale wyglądał na nieżywego manekina w porównaniu 
z szalejącym od świateł alarmowych aparatem. 

— Połącz mnie z nadzorem — warknął Muanta. 

Człowiek podał mu mikrofon. Na ekranie pojawił się siedzący 
w fotelu szef nadzoru komputerowego. 

— Wyłącz robota numer 08253 — rozkazał Muanta. 

Tamten nacisnął na jakiś guzik i Gonzales umilkł. 

— Teraz do dzieła. ź 
Muanta rozkazał bezwolnym pracownikom studia holowizyj- 

1 s 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie Dzisiaj szczególnie 
godną połecenia jest ciekawa gra dla dwóch zawodni 
ków, którą oczywiście można rozgrywać w większych 
grupach svstemam turnielowym 


Wiem, że takie gry są miłe widziane w czasie lata, kiedy jest dużo wolnego czasu 
Jeśli się wam takie gry przydadzą również w czasie roku szkolnego, będę je zamieszczał 


Przypominam, że wyjaśniałem już, skąd pochodzi nazwa Abrakadabra | co oznacza. 
Ale ponieważ zmieniają się i nasi czytelnicy - proponuję: co roku, na początku września, 
będę krótko powracał do tego tematu 

Kłaniam się wakacyjnie i relaksowo. 


(I 


Z szesnastu zapałek (mogą być takża 
patyczki jednakowej długości, suche 
gałązki) układamy taką właśnie litorą T 
Zadanie brzmi: Wolno przostawić trzy 
I tylko trzy zapałki, by uzyskać cztory 
kwadraty, Tę zagadką można doskona 
le demonstrować w warunkach obozo- 
wych lub podwórkowych 


Jak zwykle w tego rodzaju zadaniach 
- zapałek nie wolno przełamywać, 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry kłaść jednej na drugą ani dzielić wzdłuż. 


la ochłody, po rozwiązaniu wszystkich zadań 

dzisiejszej Abrakadabry, proponuję pokona- 
nie wodnego labiryntu. Ten oto domorosły wyna- 
lazca postanowił rozprowadzać miękką wodę de- 
szczową do mieszkań domu, w którym mieszka. 
Jego mieszkanie jest najniżej, właśnie żona wyna- 
lazcy odkręca kran. Czy woda z wielkiego lejka 
w ogóle dotrze do kranu w tym mieszkaniu? Jeśli 
tak, to jaką drogą? Pokonaj tę drogę zgodnie 
z kierunkiem przepływu wody, ale nie zabłądź! 


Obiecywaną grę podaję za L. Pijanowskim, który 
umieścił ją w jednej ze swoich książek. Grę tę opracował 
„Dawid Gale, profesor matematyki uniwersytetu Brown. 
Plansza do gry — to prostokątny zestaw czerwonych 
i czarnych punktów — jak na rysunku. Jeden z graczy 
używa czarnego, drugi — czerwonego mazaka. Oczywiś- 
cie, planszę można narysować dwoma innymi kolorami 
i używać dwóch odpowiednich ołówków. Każdy z dwu 
graczy ma prawo w każdym kolejnym ruchu połączyć ze 
sobą dwa sąsiadujące poziomo lub pionowo punkty. 
Celem gry, dokładniej celem każdego zawodnika jest 
narysowanie ciągłej linii łamanej, która połączy góręi dół 
planszy (dla jednego z graczy), lub jej lewą i prawą stronę 
(dla drugiego z graczy). Linie prowadzone przez obydwu 
graczy nie mogą się przecinać. W tę grę można grać na 
planszy dowolnej wielkości. Po to jednak by gra nie była 
zbyt łatwa, radzę używać planszy z taką ilością punktów, 
jak pokazana na rysunku z przykładem rozgrywki, a więc 
dwa razy po 30 w układzie 6x5. 


dgadnij 5 wyrazów dziesię- 

cioliterowych i wpisz je do 
poziomych rzędów górnego 
diagramu. Następnie w każdej 
pionowej kolumnie tego dia- 
gramu zamień literę z oznaczo- 
nej kratki na podaną u dołu, 
a potem przestawiając litery 
ułóż wyrazy  pięcioliterowe 
i wpisz je do pionowych ko- 
lumn dolnego diagramu. Litery 
z kratek ponumerowanychod 1 
do 2, czytane kolejno, utworzą 
rozwiązanie — imiona i nazwi- 
sko powieściopisarza polskie- 
go, którego 165 rocznicę uro- 
dzin obchodziliśmy niedawno. 
Rozwiązanie napisz na kartce 
pocztowej i prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premiowane 
nr 145”. 


Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu bo- 
nów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 10-LI- 
TEROWYCH (w nawiasach po- 
dano ich pierwsze litery) 

1) bez okularów widzi wyrażnie 
tylko przedmioty położone bli- 
sko oka (K), 2) był nim Janusz 
Sidło (O), 3) zasady poprawnej 
pisowni (0), 4) zaznajomienie 
z kimś (Z), 5) specjalista opra- 
cowujący plany budowy (P). 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIO- 
WANEGO nr 140 z 76 N-RU „ŚWIA- 
TA MŁODYCH” Z DNIA 25 CZERW- 


CA 1977 ROKU. 
Prawidłowe rozwiązanie: Polska 
kanapa; komuna; termos; ciasto 
lawica; udział; zdrada; akaca 


wpadka; piroga; korale; zapora; na 
jazd; Angola; lokata 

Bony książkowe wylosowali: 
Mariola Berger — Elbląg: Robert Gru 
szka — Warszawa; Iwona Kosiba 
Nowy Sącz; Mariusz Kowalski 
Wschowa; Piotr Krot - Wejherowo 
Aleksandra Lukas - Rudniki; Mi<iu- 
da Krzysztof - Kraków; Mariusz Ro- 
maniuk - Warszawa; Wanda Tylak 
Babiak; Cecylia Zadworna - Za 


szczytowo 


PODZIAŁ: rozwiązanie na rysunku. 
WŚRÓD TAJEMNICZYCH STRZA- 
ŁEK: układ nr 2. W zadaniu biorą 
udział trzy układy. Każdy z nich mie- 
ści się tylko raz w każdym poziomym 
rzędzie i w każdej pionowej kolum- 
nie. PROBLEM Z PIŁĄ: tylko 6 cięć. 


nego, by przygotowali program na cały świat. Senne, pozbawio- 
ne własnych myśli figury przygotowały wszystko jak należy. 
Działały nawet dość sprawnie i gdyby nie ta pustka w twarzach... 

Dyktator stanął więc przed oczami przypadkowych widzów na 
całym świecie i rozkazał: 


— Zbierzcie się przed holowizorami wszyscy, wszyscy. Wy, 
którzy na mnie patrzycie, idźcie i przyprowadźcie tych, którzy nie 
patrzą! 

Długo, bardzo długo czekał, zanim mówić zaczął ponownie. 
Obliczył to bardzo dokładnie, zresztą miał czas, nigdzie mu się nie 
śpieszyło. 

A potem wygłosił swój manifest. Zaczynał się on od słów: 

— Ludzie! 

Od dziś będziecie naprawdę szczęśliwi. Dzięki mojemu wspa- 
niałemu pomysłowi będziecie właściwie żyć jak należy. Nie bę- 
dziecie musieli się niczym martwić. Ja będę decydował za was. 
Codziennie o tej samej porze będziecie się zbierać przed holowi- 
zorami i ja wam będę mówił, jak żyć. A teraz uważajcie — wydaję 
polecenia: 

Każdy ma wykonywać pracę, jaką dotąd wykonywał (z wyjąt- 
kiem szefa nadzoru komputerowego. Jemu powiem potem, co 
ma robić (ale dobrze i jak należy). Po skończonej pracy położyć się 
do łóżek i spać. Potem obudzić się i znów do pracy. Zjeść coś. 
Potem przyjść do domu, włączyć holowizor i czekać!” 

_ O Ziemio, Ziemio, która już tyle widziałaś i która jeszcze 
niejedno zobaczysz! , 


Straszne zaczęły się dni, koszmarne zaczęły się dni, potworne 
dni. Choć trudno powiedzieć, w czym wyrażała się ich groza. Czy 
w tym, że ludzie milczeli, dopóki nie zmuszał ich do mówienia 
rozkaz? 

Czy w tym, że wykonywali swoją pracę bez skutku I bez 
radości? Czy może w tym, że nikt nie wchodził do teatru poza 
krytykami teatralnymi, a aktorzy grali mimo to wciąż te same 
sztuki? Czy w tym, że dziennikarze pisali artykuły, drukarze 
drukowali gazety, ale ludzie zaczęli je kupować dopiero wtedy, 
kiedy Muanta zorientował się, że coś nie gra i rozkazał je 
kupować? 

Ciężkie były pierwsze dni, kiedy Muanta nie pojmował jeszcze, 
ile rzeczy poza pracą i snem robią ludzie. Potem układał coraz 
ptr harmonogram, a jego przemówienia trwały coraz 
dłużej... 


Musiał rozkazywać myć zęby I chodzić na spacery, karmić psy 
i bywać w kawiarniach. 

O Ziemio! Ziemio! Ale każdy następny dzień był jeszcze 
cięższy! 

Im więcej rozkazów wydawał dyktator, tym przeraźliwiej wy* 
glądał świat — pełen ludzi gimnastykujących się bez radościi ludzi 
jedzących ciastka bez radości, i ludzi spacerujących bez zadowo» 
lenia, i ludzi pracujących bez celu, bez jakiejkolwiek osobistej 
motywacji. 


Cdn. 
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Opracowanie graficzne 


22 — Tak, Dobrze, teraz do góry! 

Wypłynęli. Tafla jeziorka podniosła się znacznie, tak, że 
woda sięgała aż do skalnej platformy, ale poza jedną przewróco- 
ną wyrzutnią wszystkie pozostałe błyszczały złowrogo, przygo- 
towane i niezmiennie groźne od chwili ich zamontowania. 

— Wspaniale — mruknął Muanta. — W3paniale! 

— Ekscelencjo — powiedział robot nie mam zaprogramowane- 
go nic na temat tych sprzętów, nie wiem co to jest, ale sądząc 
z reakcji ekscelencji, to coś bardzo niebezpiecznego. Ostrzegam, 
że zdrowa... — O to, to! - skwapliwie zapewnił go Muanta — zdro- 
wie ważna rzecz! Tu gdzieś są maski. ? 

Odszukał wielki, przeźroczysty klosz i włożył go na głowę. 

— No, cóż? — zadudnił z głębi — ładnie mi? 

Robot wykazywał oznaki niepokoju. 

— Przykro mi, ekscelencjo, ale będę musiał zawiadomić ośro- 
dek dyspozycyjny! 

— Aproszę bardzo, proszę! Zawiadamiaj! Przepadam za ośrod- 
kami dyspozycyjnymi... 

Jednym susem Muanta dopadł dźwigni i szarpnął ją w dół. 
Jaskinia wypełniła się dziwacznym sykiem i grzechotem. Wyrzut- 
nie pracowały podobnie jak wielkie dmuchawy, z ich otwartych 
paszcz nie wydobywało się na pozór nic poza sprężonym powie- 
trzem... 

Robot wysyłał alarmujące sygnały do ośrodka dyspozycyjnego, 
a Muanta siedział okrakiem na omszałym głazie i ryczał ze 
śmiechu. Rechotał wewnątrz swojego szklanego kasku jak wiel- 


STAN FAKTYCZNY. 


ka, stara, pomarszczona ropucha. Wydawało mu się, że przeżywa 
najpiękniejszy dzień swego życia. 


W tym miejscu urywa się historia świata. Historia składa się 
zazwyczaj z mniejszych i większych historyjek dotyczących lo- 
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STNIBZA 


- sów ludzkich — a po upływie pół godziny od szalonego gestu 


Muanty wszyscy obywatele kuli ziemskiej utracili własną wolę, 
a co za tym idzie — utracili też swoje historyjki. - 4 

Gdzie kto stał, gdzie kto siedział — nieruchomiał w pół śnie pół 
jawie i nic, dosłownie nic nie robił. Ręce pochylone nad kompute- 
rami, nogi wzniesione do kopniętej piłki, karki zgięte w pracowi- 
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tym trudzie, palce grające na fortepianie - wszystko nieruchomia- 
ło i w powolnym rytmie bezwładnie opadało po najkrótszej 
drodze oporu. Choroba zwana, od czasu rozpoznania jej pierw- 
szej ofiary, atrofia asynomorus liberiensis, w ciągu dwudziestu 
minut zawładnęła ludzkością. 


Wszyscy, dosłownie wszyscy obywatele świata przebywający 
obecnie na Ziemi, padli skażeni przerażającym statkiem. 


Mylny byłby jednak sąd, że niniejsze wydarzenie spowodowało 
wielkie klęski. Roboty samoczynnie dosterowały na miejsce po- 
stojów samoloty i koleje, nikt szczęśliwie nie spacerował akurat 
po linie, ani nie otwierał klatki z lwami, nikt też nie uległ wypadko- 
wi nieruchomiejąc nad probówką z trującą substancją. 


Ale obszary, jakie zarejestrowały automaty w kamerach holo- 
wizyjnych oddają doskonale rozmiar klęski. Oto na koncertach 
w filharmonii nieruchomieją wszyscy muzycy i cała sala wypeł- 
niona widzami. Siedzą tak bezradni, patrzą na siebie pustym, 
pozbawionym wyrazu wzrokiem. Siedzą. Instrumenty upadły na 
podłogę, ciszę zakłóca jedynie skrzypienie pulpitu dyrygenta, 
pulpitu, na którym w bezsensownej pozie spoczywa całym cięża- 
rem sam maestro. 

Zawodnicy, którzy biegli właśnie wokół stadionu, zwalniają 
gwałtownie i kładą się na bieżni. Zapaśnicy nieruchomieją w pół 
morderczego chwytu, piosenkarce piosenka zamiera na ustach, 
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